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P o m ięd zy  n iew o ln icam i h a r e m u , na k tó reg o  zgliszczach 
siedzim y te ra z  ta k  sp o k o jn ie , n a jp ięk n ie jszą , ja k  tw ie rd zo n o , 
b y ła  S ara . O jciec je j byI R a b b i m  w  D am aszku  i k ry ł 
ją  s ta ra n n ie  od  pożąd liw ego  w zroku  lu d z i, tw arz  je j ty lko  
k w ia to m  i s ło ń c u  pokazu jąc . Toż dużo  s ło ń c a  by ło  w  p a ­
lący ch  oczach  S a ry  i dużo  b arw  kw iecy eh  n a  ow alu  je j 
tw arzy . S a ra  w ied z ia ła , że po  za w ysok im  m u re m  ich  
o g ro d u  n ie  zaraz je szcze  św ia t się  kończy, ale by ła pew ną , 
i e  za je j o g ro d em  rozc iąga ją  się  ty lko  in n e  ogrody , a 
w  każdym  z n ich  żyje is to ta  do  niej p o d o b n a , i te n  sze­
r e g  o g ro d ó w  zap ew n e  idzie w  n ie sk o ń cz o n o ść , albo  się  
k o ń czy  ta m , gdzie  n iebo  ju ż  ziem i do tyka . S ara  n ie  w ie ­
działa o te rn ,  że ziem ia n igdzie n ieba  n ie  d o ty k a , że n iebo  
chociaż się nach y la  k u  z iem i, to  zaw rze je d n a k  ta k  o s tro ż ­
n ie  , ażeby  go n ik t n ie  m ó g ł d o tk n ą ć  i pow alać... S ara
0 tern  n ie  w ied z ia ła , bo  je j n ik t te g o  je szcze  n ie  pow iedział. 
Z resz tą  S a ra  n ie  b ieg ła  m yślą aż n a  k ra ń c e  z iem i; S ara  
b y ła  zupe łn ie  zadow 'olona ze sw ego  k w ad ra to w e g o  o g ro d u , 
k tó ry  by ł w ysok im  b ia łym  m u rem  z c z te re ch  s tro n  o toczony , 
a  u  gó ry  b łęk itam i n ak ry ty . T am  ty le  m ie jsca  było  w  tym  
o g ro d z ie ! ty le  kw iatów , ty le  z ie lo n o śc i!... S a ra  n ie  m og ła  
się  nadziw ić m ró w k o m , że te  trzym ały  się  p ew n eg o  drzewra, 
p ew n e j m ałe j p rz e s trz e n i, k iedy  ona zw ijała się  i b ieg a ła  
po  całym  ogrodzie . C zasam i zryw ała ró że  i w p ló tłszy  je  
w e  w łosy, u c iek a ła  od m oty la lub  pszczoły, za m iodem
1 słodyczą gon iące j. C zasam i k ład ła  się n a  k am ien iu  pod 
w inn icą , i tw arz  w  sło ń c u  sk ą p an ą  podnosiła  do g ó ry  ku  
w innym  g ro n o m , od p ro m ien i sło n eczn y ch  nabrzm ia łym , 
i sch w y tu jąc  u stam i ja g o d ę  po jag o d z ie  w ysysa ła  z n ich  
s łodycz i słonce . S ara  is to tn ie  je ś li n ie  była có rk a  słońca , 
to  przynajm niej je g o  w y ch o w an k ą . S ło ń ce  b y ło ‘ dla niej 
k a rm ic ie lk ą , p ia s tu n k ą , n ia ń k ą ; i 0 d czes teg o  g łaskan ia  
te j p ia s tu n k i, p łe ć  S ary  sta ła  się  s m a g ł ą / N a  te j sm ag łe j 
tw arzy  kw itły  dw ie róże  o g n is te , p iękn iejsze  od ty ch , k tó re  
S a ra  w c w ło sach  n o s i ła , najp iękn iejsze  ze w szystk ich  jak ie  
ty lko  kw itły  w  D am aszku.

S ta ry  R abbi b y ł rad  z s ie b ie , że u m ia ł te n  k w ia t ta k  
cu d o w n ie  w y p ias to w ać  i zach o w ać  od n iszczących  w iatrów , 
od  n iszczących  spo jrzeń  i zab iegów . S ara  ju ż  ca ły ch  la t 
p ię tn aśc ie  s k o ń c z y ła , już p ię tn aśc ie  razy  s ło ń c e  zam iera ło , 
ch ło d ło  i rozpala ło  się  n ad  g łow ą S a ry ; R ab b i ju ż  zaczął 
m y śleć  o m ałżeństw ie  dla c ó r k i , ale ciężko  m u  było  w ta ­
je m n ic za ć  kog o ś w  dom ow e b o g ac tw o  sw o je , najciężej

m u  było  ro zs ta ć  się z tym  sk a rb em  u ta jonym . W ie c  R abb i 
o d w lek a ł, a S a ra  zryw ała róże i ssa ła  w inne  ja g o d y .

R abb i źle robił. —  W  D am aszku  w y b u ch ł pożar, je d e n  
z najw iększych  jak ie  k iedyko lw iek  D am aszek  naw iedzały . 
W id zian o  a n io ła , w y słań ca  B ożego, ja k  z czerw o n ą p o ­
chodn ią  p ły n ą ł od zam ierzch łych  n ieb iosów , i w  je d n e j 
chw ili ca łe  m iasto , ja k  g ro m n ic ę , zapalił. D am aszek  zaw ­
rza ł i zak ręc ił s ię , ja k  m rów isko , k iedy  w eń  rzu cą  k am ie ­
n ie m , a a n io ł,  ro zu m ie  się  zapaliw szy m ia s to ,  od lec ia ł 
n ap o w ró t do tro n u  Je h o w y , go tów  po m a łem  o d e tch n ię c iu  
do  w ypełn ien ia  now ych  posy łek  i n o w y ch  rozkazów  sw o ­
je g o  P ana .

D om  R ab b i’eg o  spalił się  tak że ; w  ogrodzie  S a ry  sp o ­
p ie la ły  r ó ż e , a w inn ica u sc h ła  i stlała.

R abb i n ie  sa rk a ł i n ie  n a rz ek a ł n a  P a n a ; R abb i sp o ­
s trze g ł dop iero , że b y ł p rzed tem  n ad to  szczęśliw y, aby 
m ó g ł n ależycie  p am ię tać  o P a n u , i że za tem  cios, k tó ry  
go spo tyka ł, b y ł n ieodzow nym  i zbaw iennym . P rzec iw nie , 
S a ra  p rze lęk ła  się  bardzo  i dopy tyw ała  się  o jca z w ielk iem i 
od  s tra c h u  o c z y m a , czy to  n ie  je s t  w łaśn ie  ów  k o n iec  
św ia ta , o k tó ry m  on je j w sp o m in a ł k ilkak ro tn ie . R abb i u p e w ­
n ił S a r ę ,  że to  n ie  je s t  je szcze k o n iec  św ia ta , że  to  je s t  
ty lko  znak  g n iew u  B ożego, k tó ry  po trzeb a  u m a rtw ien ie m  
i sk ru c h ą  p rzeb łagać . N ie uspoko iło  to  S a ry  c a łk o w ic ie , 
S ara  bow iem  n ie  p o czu w ała  się  do  żad n eg o  g r z e c h u , i 
lękała  się  n ieu sp raw ied liw io n ej n iczem  zapalczyw ości Jeh o w y .

R abbi p o s trad a ł w szystko , ale została  m u  S ara . R abbi 
dop ie ro  w ted y  p o czu ł b logosław ieństw ' 0  B oże n ad  s o b a , 
i siedząc  n a  zgliszczach w łasn eg o  d o m u , ob o k  có rk i zn u ­
żonej b ez sen n o śc ią  i t r w o g ą , zw rócił się  do n ie j i 
p o w ied z ia ł:

—  P rzed ew szy stk iem  te raz  cluvale  rę k ę  p a ń s k ą , bo 
m i u k aza ła  jak i ska rb  posiadam  w  to b ie , je d y n a  m oja . 
O to m ię  n ie  sm uci w cale  p o żo g a , ani m ię m artw ią  sp a ­
lone  k o b ie rce  a lkow y m ojej, ani p ra g n ę  sz u k ać  p iastrów  
m o ic h , co w  w orze  zam k n ię te  m usia ły  się  s top ić  w  żużle 
i leżą pod  popiołam i. Na p raw ej rę c e  w yn iosłem  T a lm u d , 
n a  lew ej S arę  m oją i je s te m  d o p ie ro  praw dziw ie szczęś­
liwy. T eraz ty  zw iń się  u  n ó g  m o ich  i zaśnij, a ja  się  
w  księgę  zap a trzę , ażebym  z nie j w y cz y ta ł, c z eg o ’ ch ce  
od nas  P an  i d o k ąd  nam  pó jść każe.

S ara  zw inęła się u n ó g  o jca  i z a s n ę ła , R abbi zapatrzał 
s ię  w księgę.

B ył to  p o ran ek . S ło ń c e  w staw ało  n ad  w ypalonem  m ia­
stem  i o św ieca ło  szczerb a te  ru in y  i zgliszcza dym iące się  
jeszcze . N a dalszych u licach  sły ch ać  było zgiełk  i lam en t 
pogorze lny , ale k o ło  d om u  R abb iego  cisza by ła i spokój 
g robow y. Na tę  sp o k o jn ą  u licę  w jec h a ł P asza  D am aski 
konno , o toczony  h u fcem  pieszej straży  —  spahów .
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Pasza w raca! z przeglądu pogorzeliska, k tórem u się 
przypatryw ał był z obojętną ciekawością. Toż i teraz Pasza 
jech a ł obojętnie patrząc przed siebie. Spahow ie biegli przy- 
nim  szybko, ażeby zrów nać biegowi konia. Kiedy przejeż­
dżali koło zgorzeliska Rabbiego, Pasza rzucił okiem  na 
śpiącą S a rę , która ułożywszy się u nóg o jc a , głow ę w sparła
0 jego  kolana z tw arzą ku niebu rannem u zwróconą. 
W schodzące słońce , k tó re  oświecało zgliszcza i ruiny, 
oświeciło także śpiącą tw arz Sary. Słoneczne je j oczy 
w praw dzie zakrytem i były, ale zato usta roschyliły się 
nieco i pokazywały dwa rzędy białych, jak  kość słoniowa, 
zębów. Pasza nie m ógł oderw ać raz już rzuconego wzroku 
od Sary, i ujechaw szy nieco naprzód kazał zatrzym ać ko­
n ia ; potem  w k ró tk ich , spokojnych w yrazach dał jakiś 
roskaz spahom . S p ah o w ie , jak koty d z ik ie , poskoczyli 
zwinnie i cicho ku śpiącej Sarze ta k , iż Rabbi zapatrzony 
w  księgę nie widział ich zbliżających się, i chwyciwszy ją  w jed - 
nem  m gnieniu oka na ram iona unieśli pędem  do Paszy. 
Zbudzona porw aniem  Sara  wydała krzyk wielki, ale krzyk 
skonał zaraz zatam owany. Pasza ze spokojnem  zadow ole­
niem  spojrzał na w racających Spahów  i na ofiarę swoją
1 pojechał dalej nie pobudzając konia do szybszego 
biegu.

Rabbi nie widział jak  się spahy podkradali do Sary; 
Rabbi ujrzał już  ją  na ram ionach wydzierców’ i to  w chwili, 
kiedy cała trzepocąca się wydawała krzyk silny i ostry. 
R abhi zerw ał się z kam ien ia , wypuścił z rąk  Talm ud na 
ziem ię , chciał biedź za unoszoną, ale nie m ó g ł, bo ze­
sztyw niał, osłupiał, i n ieruchom y wzrok w bił przed siebie. 
Po chwili kolana m u się podgięły, zachw iał się i padł na 
z ie m ię , tłukąc o kam ienie głową —  Rabbi nie żył.

Piękność Sary zadziwiła Paszę D am askiego; Pasza nic 
nie w iedział, iż w jego paszaliku była tak  piękna Dam as- 
cenka. Pomyślawszy głęboko i pow ażnie, wziąwszy na 
uw agę niezupełnie przychylne usposobienie dla siebie rządu, 
postanow ił Pasza ofiarować Sarę  Padyszachow i i w ysłał ją 
pilnie strzeżoną do S tam bułu.

W  ten  sposób Sara dostała się do harem u su łtańsk iego ; 
do tego  h a re m u , na gruzach którego siedzimy. Znano ją 
tu taj pod nazw ą D am ascenki. A ta nazwa należała sie 
jej dwa razy : naprzód na m ocy pochodzenia z Damaszku', 
pow tóre na m ocy podobieństw a do dam asceńskiej stali, 
do szabli dam ascenki. Sara bow iem  z naiw nego, gołębie­
go dziewczęcia naraz się stała kobietą h a rtow ną , prze­
b ieg łą , p rzew idującą, gotow ą ugiąć się do sam ych nóg 
przeciw nika, ażeby go potem  trafić w sam ą głowę. Sara 
prędko się dow iedziała, że nie z sam ych ogrodów  świat 
się sk łada , że są  tam  i dzikie zarośla i bagna i krwi ka­
łuże. Sara prędko p o strzeg ła , że ziemia z n iebem  się nie 
styka, a że je s t każde z nich dla siebie samo.

Trudno pow iedzieć, gdzie i skąd się Sara dowiedziała 
tego  w szystkiego? N ajpraw dopodobniej dowiedziała się tego 
w szystkiego nagle w jednem  m gnieniu o k a , w chw ili, 
k iedy w ydając ogrom ny krzyk przerażenia, uczuła na roz­
w artych ustach  szorstką i spieczoną dłoń spaha.

W  harem ie Sara chciała wiedzieć tylko o jednej rze­
czy: co się stało  z jej o jcem ? i czuła jeden  tylko popęd 
silny, niepoham ow any, a była nim zem sta. Sara nie w ie­

działa w łaściwie zaco ma się m ścić , i na kim ma wziąć 
pom stę , ale czu ła , że dokonano na niej niespraw iedli­
w ości, i że dokonali tego m uzułm anie. W iec w Sarze 
objawiło się now e uczu c ie , uczucie nienaw iści do m uzuł­
m anów , do wszystkiego, co do nich należało, i do Tego. 
do kogo oni należeli —  do ich Roga.

O śm ierci ojca um iała się Sara dowiedzieć, i nienawiść 
jej znalazła tw ardą , kam ienną podstaw ę dla siebie, w tern 
w spom nieniu. W  długich godzinach harem ow ej nudy roiła 
D am ascenka o sposobach zemsty, a is wszystko wydawało 
jej się błahem  lub niedostatecznem . Jeden  tylko obraz 
dorów nyw ał trochę pożądaniom  jej z em sty : był to obraz 
Damaskiego pożaru. Sara zapragnęła być owym  groźnym 
aniołem  z purpurow ą pochodnią w dłoni, spływającym  z 
błękitów  na zagładę ziemi.

l a  myśl utkw iła w niej głęboko. Ale jak  to  w ykonać, 
ażeby próba nie była bezow ocną? Sara postanow iła czekać, 
i wyglądała sposobności, któraby pod jej m ściw ą dłoń 
podpadła.

Za S tam bułem  są rzeczne k ą p ie le , a nazywają sie 
s ł o d k i e  w o d y .  Tam harem ow e huryski jeżdżą czasami 
pod baczną strażą do kąpieli.

Sara lubiła tam  jeździć sam a , lub we dw ie, w to ­
warzystwie m ulatki Manari. Manari m iała oczy gazelli, i 
była tak  dobrem  stw orzen iem , że gniew  na jej twarzy 
nie m ógłby znaleść rysów dla siebie. M anari cała dusza 
przywiązała się do D am ascenki, i wszystką wolę swoją złożyła 
w jej ręce. Całe godziny przesiadywała u nóg Damascenki, 
pozwalając jej bawić się kapryśnie z ciem nem i pierście­
niami swoich włosów. Na jedno jej sk in ien ie , gotow a hyła 
wszystko zrobić co m ogła; w prawdzie mogła bardzo nie 
wiele. Manari była niewolnicą duchow ą D am ascenk i; lę­
kała się jej surow ego w z ro k u , jej zadum y naw et. Za to 
za uśm iech w esoły i przyjaźne spojrzenie rzucała się jej 
do nóg, i drobne stopy Sary okładała pocałunkam i.

W  karetce  małej, jak  latarnia oszklonej, a złoconej jak 
pudełeczko jechała  raz Sara z Manari do wód słodkich. 
Obok karetki szedł a n io ł-s tró ż  barem u , rzezaniec i popę­
dzał konia. Przez rzadkie welony, oczy huryski patrzały cie­
kawie w szkła p rzeźroczyste , a przez szkła w św iat tak  nowy, 
tak  nieznany, i uroczy —  i zazdrościły w szystk iem u, co 
rosło, chodziło, lub leź bujało nie na uwięzi. Przynajm niej 
w oku D am ascenki w idać było zazdrość i pragnienie po­
wietrza. Manari zaś chciała tego, czego chciała S a r a , jej 
pani, i bez niej nie mogła sobie w yobrazić szczęścia.

W idok sw obodnie lecącego k ru k a , spuszczającego się 
na ziemię nabaw ił radością huryski. Naw et posępna Sara 
rozciągnęła skupione usta  sw oje do w esołego śm iech u , a Ma­
nari podniosła się, by rzucić się jej do nóg i ucałow ać 
jej stopy za ten  śm iech wesoły, ale nie znalazła ku tem u 
m iejsca i usiadła nieco sm ętna na daw nem  m iejscu.

(C. d. n.)
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Atamańska mogiła.

Leci stepem  siry orze! i U raczę; na m ogile w iatr 
ukraiński suszy stare kości, a u podnoźa siadł ślepy 
kobzarz i śpiewa dum kę burzanom  i stepow em u kwieciu.

Hej! ta  nutaź to Bojanow a! niby caryca stepów  
płynie rozłogiem ; chw yta się traw  i kw iec ia , uczepi m o­
gił w ysok ich , i ztam tad już leci w niebo, by i tam  ją 
posłuchano.

K racze orzeł w ob łokach , czajka skihli nad ru d ą , a 
niebem  płyną czarne chm ury, a ziemia coś s tęk a , aż się 
król dzikiego tabunu  koni po rw a ł, i uchem  strzyże i 
w ietrzy chrapam i.

Pokazały się z traw  ostre spisy, w ieją kraśne w ierzchy 
kołpaków . To kozacy —  śpieszą... D okąd? wie Bóg i pan  
A tam an ! a nie w iedzieć: czy ich chm ura w yprzedzi, czy 
oni chm urę... Ta g d z ie , gdzie jej sp rostać! pozostała w 
ty le , i z ciężkiego zasum ow ania rozlała się deszczem , 
zm iatając py ł, co został za kozakam i. Polecieli.

P an  Atam an na przedzie na koniku czesze, aż się 
wszyscy djabli śm ie ją , i patrzą z piekła na jazdę kozacką. 
Za nim  w ierna drużyna. Kiedy niekiedy to szabla brzęknie, 
to koń zarży, to  kozak zaklnie, że djabli m ają w ro g a , by 
go posiekać na k a p u s tę ! Lecą. Orzeł zaw isł w pow ietrzu, 
patrzy na kozaków  i m yśli: W raże dzieci! m uszę przystać 
do Kosza, by takiego lotu zaprobow ać.

Koło mogiły, pan  Atam an zatrzym ał karego . Doleciał 
go dźwięk teorbanu , słyszy dum kę śp ie w a n ą ; a dum y nie 
słuchać  grzech , bo m ądre jej słowa i dobrą naukę dają.

—  Panow ie m ołojcy! —  r z e k ł— spocznijm y tu  c z a ­
s y  n ę !  posłucham y starego kobzarza.

—  Dobrze bat’ku  —  odpowiedzieli kozacy, zsiadając 
z koni — p o słu ch am y ! N iechaj dziad śp iew a; zawsze 
coś wyśpiewa.

— Zdorow d id u ! —  huknął Ataman. —  Śpiew aj koza­
kom  , a do kalety przybędzie.

—  Hej skoryś płacić za pieśni! —  ozwał się kob­
zarz. —  Pieśń  jak  słońce; gdy świeci to  d a re m , a zaszło —  
już go za korzec dukatów  nie dostaniesz!

—  Stary  dziad się g n iew a; a to  było powiedziane 
nie ze złego serca. Śpiewaj kobzarzu. Nie jed en  z nas 
posłucha pieśni uostanne.

—  To i p ra w d a ! —  odrzekł dziad p o w ażn ie , i po ­
czął stroić instrum ent.

Przebiegł palcam i po s tro n ach ; b rzęknął zcicha, jakby 
coś m ówił w tajem nicy ze swoim te o rb a n e m ; dotknął ba­
s u , przebiegł po środkow ych , w reszcie całą ręką  po stro­
nach uderzy ł, i z pełnej piersi zaśpiew ał pieśń, po każdej 
zw rotce przygrywając na te o rb a n ie :

„Oj zazula w lesie kuka , źe ją  słychać w koło.
„Pan Ataman z młodą żoną bawi się wesoło.
„Zabawia się pan Ataman, aż mu w duszy miło —
„Ani wie, że w Ukrainie l i c h o  s i ę  w k o i ł o .
„W koiło się ciężkie licho: turek rżnie i pali.
„Hej hulali kozaczeńki, zadługo hu lali!
„Nie trza było pić sywuchy i miodu bez miary,
„Nie puściliby na stepy bisurmańskiej w ia ry !“

Pogładził pow ażną b ro d ę , i zlekka przygryw a na 
teorbanie. A pan  Atam an coś bardzo zasum ow ał s ię ; 
patrzy na kobzarza i pieśni słucha.

„Podjechali kozaczeńki pod cisowy dworzec:
— „W ychodź, wychodź A tamanie! rozwijaj proporzec.
„Rzucaj w domu dziecię małe i w ierną drużynę ,
„Popłyniemy rzeką Dnieprem do turka w gościnę.*
„Siada na koń pan Ataman. Żona z żalu mdleje.
— „Nie p łacz, d roga! ja  powrócę 1 miej dobrą nadzieję.
— „Oj nie rzucaj orle pyszny żony nieszczęśliwej!
„Choć powrócisz zdrów i cały — mnie nie znajdziesz żywej.“

—  D id u ! —  w ykrzyknął A tam an —  to o m nie pieśń 
ta ;  to  słow a mojej żo n y !..

Kobzarz nic nie odpow iada; tylko śpiewa d a le j :

„W raca z w ojny pan A tam an, wiezie mnogie łupy,
„Ta spotyka na  swej drodze krew  i ludzkie trupy.
„Leci strzałą do futoru, do żony niebogi.
— „Co to bracia za mogiła nowa koło drogi?"

Atam an zbladł jak  ch u sta ; a dziad drżącym  głosem  
dośpiew ał :

„ Dożywże ty Atamane łychoji hodyny !
„To mogiła twego dziecka i wiernej drużyny.**

—  D osyć! —  w ykrzyknął A tam an , porwawszy się 
jak  sokół z mogiły. —  N iech ci w oron ślepe oczy wy- 
kłuje za tw ą dum ę przeklętą. Na koń bracia! tam  m oja 
drużyna i jedyne dziecię !...

Jak  stado sokołów, za swym przew ódzcą, polecieli ko­
zacy w  ślad za A tam an em ! i za chwilę tylko chw iejące 
się w ierzchy traw  w skazują gdzie znikli stepow e dzieci.

Kobzarz sm utnie zwiesił głowę na p ie rs i, i łzą mu 
zabiegło ślepe oko.

—  Hej dolo ty, dolo łukaw a —  w estchnął z całej 
p iersi —  tak  i m nie zdradziłaś, niew ierna! Czy w  śle­
pym kobzarzu pozna kto Szw ajkę, dzielnego w atażkę k o ­
zaków , co m u tu rek  na carogrodzkim  bazarze w ybrał 
oczy gorącem  że lazem ?..

W estch n ą ł, przewiesił teorban  przez plecy, i przeże­
gnawszy się krzyżem  św iętym , poszedł burzanam i ku 
w schodow i. Może zajdzie do ludzkiej siedziby, a może 
stare kości złoży gdzie w  czaharze, w ilkom na pożarcie...

Oj wy wróżył źe ty ślepy kobzarzu złą dolę a ta m a ń sk a !
Z ojczystego futoru  znalazł A tam an kupę gruzów  i 

garść popiołu. Dobrzy ludzie pokazali m u m ogiłę dziecka 
i żony.

W yw róźyłeś lirniku! ale m e w szystko —  m e było końca 
twej pieśni: pan Ataman jak  przypadł szeroką piersią na 
m ogiłę, tak  i nie w stał w ięcej. P ilno m u było do żony 
i dziecka. I leży koło nich do dzisiaj.

A tam ańska mogiła w idnieje zdaleka. Czasem na niej 
usiedzie kobzarz z swą lirą , i zaśpiewa dum kę tę sk n ą ; 
czasem  głodny wilk zaw yje, szukając karm i dla swych 
dzieci; a w iatr traw ą chibocze i cichy rozhow or wiedzie. 
Nikt nie podsłuchał tego ro zh o w o ru , a choć i słyszał, to  
nie rozum iał mowy m ogił i stepow ego w iatru!...
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2E ■ ■ <Ł. j  ■■
( Neuer Friihling.)

Z a w i t a ł  maj .
Zawitał maj zielony,
W onieją kwiaty, drzewa,
Z dalekiej w iatr gdzieś strony 
Różowe chmurki zwriewa.

Słowików chór w gęstwinie
0  złotej dzwoni w iośnie,
W  zielonej tam dolinie 
Fujarka brzmi rozgłośnie.
N a wonnem ziół kobiercu 
Zbolała pierś się skarży:
1 smutno, tęskno se rcu ,
Sam nie wiem o czem m arzy.,,

Niebieskie oczy.
T ak miło patrzy na mnie 
Niebieskie oezka tw e,
Ze w zdradnej marzeń przędzy 
Usidlasz serce me.

Niebieskie oczka twoje...
Już  ono ciągle śn i,
Niebieskich myśli morze 
Zalewa duszę mi.

B i a ł a  r ó ż a .
W  najściślejszym serca nasze 
Związku zostawały.
Czułem, tulon u  twych objęć, 
Jak  miłośnie drżały.

Ach ! przy piersi tylko skryta 
Twoja róża b ia ła ,
Biedna uczuć pośredniczka, 
K rasę postiadała.

Pijołki i róże.
W  dzień ci fijołki skromne niosę 
Rankiem w lesie uzbierane, 
W ieczór róże wonne w darze 
Szarym zmrokiem pozrywane.

W iesz , coć szepcą kwiatki lube, 
Gdy je  pieścisz w twojem oku? 
Serce dla mnie chowaj we dnie , 
A  całuska daj o zmroku.

P i e r w i o s n k i .
Czy raz pierwszy szczęście św ita? 
snom  mym pierwsze wschodzą zorze?
Pierwszyż kwiatek mi zakwita ?
I  całusek pierwszy może ?...

Ach , ja  znam te sny tęczane,
K tóre lada w iatr rozprószy:
Jak  śnieżnymi wichry zwiane 
Skorupieją kw iaty — dusze.

I  jak  później chłodniejemy 
Z wiosną uczuć pogrzebaną,
My, co mocno tak czujemy
Kiedy życia wschodzi rano. ,„k. ...ski.

C  Z Y H  R  Y  N.
(Z Szewczenka.)

C zyhrynie, Czyhrynie !
W  świecie wszystko ginie ,
I  prześwięta twoja sław a ,
Niby pyłek , płynie 
Zimnemi wiatrami gnana,
Aż gdzieś w chmurach ginie.
P o  nad ziemią czas przelata, 
W ysycha Dniepr miły,
Mogiły się rozsypują,
W ysokie mogiły —
Twoja sława!... i o tobie,
Starcze mój bez siły,
N ikt i słowa nie przem ówi,
I  n ik t się nie dowie:
Gdzieś stał dawniej,
W  którem  miejscu?...
N ikt na śmiech nie pow ie!

Zacoż walczyliśmy z Lachami!
Zacoż my rżnęli się z O rdam i!
Zacoż oraliśmy spisami 
Moskiewskie ziobra? Zasiewali 

I  krw ią ciepłą polew ali,
Szablami radlili...
Coż zrodziło się na niwie ?...
R u ta , ruta się zrodziła,
Co swobodę nam zabiła!...

A  j a ,  nieszczęśliwy, na  twoich ruinach 
Marnie łzy wylewam. Śpi ma Ukraina! 
Burzanam i, chwastem okryła się cała,
Po  sprośnych kałużach serce swe zg n o iła , 
I  w chłodne to dziuplo gadów napuściła. 

Tę nadzieję 
W iatr rozw ieje,

Morska fala ją  zalała.
Niechajże wieje w iatr, roznosi 
J ą  skrzydłami n ieciętem i!
Niechaj serce płacze, p ro s i:
Świętej prawdy na tej ziemi!

C zyhrynie! C zyhrynie!
D ruhu mój jed y n y !
Przespałeś ty stepy s in e ,
Przespałeś W krainę !
Śpij, żydostwem upowity,
Zanim słońce w stan ie ,
Z a n i m  m a ł e  p a c h o l ę t a  
W z r o s n ą  n a  h e t m a n y  !... 
Jabym  również pragnął zasnąć; 
Lecz dumy, poczwary 
Rwą mi serce przez połow ę,
W  duszę, leją — czary...
Nie szarpcie, nie palcie duszy!
Może wrócę znowu
Moją prawdę skrom ną, cichą,
Me ubogie słowo.
Może ja  wykuję z niego 
Do starego pługa 
Nowy lemiesz i czeresło...
A  choć praca długa,
Może przełóg ten zaorzę ,
Łzy weń rzucę z wiosną...
W zejdą może i w yrosną,
Na przełogu , noże,
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Co rozerwij serce zgn iłe , 
Sprośną krew wyleją,
Na jej miejsce żywą , świgtą 
Krew kozacką wieją.

Może?... może?... A  wśród noży 
Ruta się rozwinie 
Wraz z barwnikiem, i  me słowo 
Ubogie nie zginie.
Słowo moje ciche, smętne 
Przypomną potomni 
I dziewicze serce zadrzy,
Imie moje wspomni...
Mój ty raju, drogi kraju!
Śpij Czyhrynie! niechaj ginie 
Naszym wrogom dziecię.
Śpij hetmanie, zanim wstanie 
Prawda na tym świecie!

Marzon iti wieczorne.

Pieśń ma dźwięczy dziś bez echa,
Jak na puszczy g ło s,
Już się niebem nie uśmiecha...
O, smutny mój lo s !

Nie ma dzisiaj przyjaciela,
Zwiądł radości kwiat,
Nikt mych cierpień nie podziela 
Pośród życia strat.

A  nadzieję, co tak cudnie 
Wije wieniec z róż,
Co swym czarem wabi złudnie,
Pieśń rzuciła już !

Chatka ojców mych w żałobie,
W nią uderzył grom ,
A najdrożsi moi w  grobie.
Pustką stoi dom...

Zwiądł i wianek ten mirtowy,
Co miał raj mi dać,
Pieśń rzuciła strój godowy,
Nie chce róże rwać...

W pieśni nie ma już wesela,
Bo smutny mój los!
Nie mam brata , przyjaciela 
Zmilkł pociechy głos!...

Skarby życia mi zabrali,
Ah ! za jaki grzech ?
Za ofiarę serca, dali
Mi szyderstwa śm iech!... Malwina W.

P a n  M a r e k .
OtarazolŁ Btorootypowy.

IV.
Intermezzo.

Minęło kilka m iesięcy.
Jesteśm y w saloniku kobiecym , w ytw ornie um eb lo ­

w anym , pełnym  kw iatów  i woni.
Na m ałej kozetce widzimy siedzący • białą różę.* Gu­

stowny, elegancki s tro ik , który zastąpił dziś m iejsce ubo­

giej sukienki, podniósł jej w dzięki, w szesnastym  roku  
życia jaśniejące całym  urokiem  piękności. Gęste sploty 
jasnych włosów  zaczesane nie bez pretensji spadały z p e ­
w ną u jm ującą niedbałością na b iałą , w ypielęgnow aną dziś 
szyjkę. Oczy jaśniały w yrazem  szczęścia, k tórem  prze­
m aw iała cała tw arzyczka dziew częcia, przecudnie uśm ie­
chnięta !...

Nasza kw iatarka siedziała nad wiankiem  z białych róż , 
k tóry m isternie zwijała n ieb ieską wstążką. Od czasu do 
czasu przykładała go sobie do włosów, i z naiw nym  figlar­
nym  uśm iechem  spoglądając w zw ierciadło , nuciła pół­
głosem  z B eranger’a :

M on D ieu , vous m 'avez bien dote.,.

Na stoliku leżało kilka k siążek , kałam arz, papier i 
pióro. »Biała róża* uczyła się czytać i pisać. W e  wszy- 
stkiem  było w idać troskliw ą rę k ę , która starała się po­
m ieszkanie to uprzyjem nić pod każdym  względem.

Dziewczę przestało n u c ić , i pobiegło do okna.
—  Mój Boże!... tak  długo każe na siebie czekać!... 

niedobry, niegodziwy M arek!...
W zięła jedną z ró ż , i zaczęła obryw ać listki...
—  Kocha... nie kocha... —  szep ta ła , a białe listki 

padały na ziemię...
—  Tak jest!... kocha!... będzie kochać!... — i kla­

szcząc w  dłonie pobiegła znów do okna.
Do sieni kam ienicy wszedł słuszny m łody mężczyzna...
Był to Marek.
U drzwi potrącił o k o g o ś ; obejrzał s ię , i poznał 

odartego Gorge’a...

V.
W  Brzozowie.

Opuśćm y niesw ojski nam  Paryż i naszego b o h ate ra , 
i odetchnijm y rodzinnem  pow ietrzem .

Po ostatnich obrazach , k tó re  przesnułem  przed tobą 
szanow na czytelniczko, jakżeż sym patycznym  wyda ci się 
dw orek w B rzozow ie, do k tórego teraz zajrzyjmy!...

Był to  jeden  z pięknych w ieczorów jesiennych. S łońce 
nie paliło już jak  w  lec ie , ale łagodnem  spojrzeniem  
obejm ow ało przyrodę; w pow ietrzu unosiły się złote nitki
jesienne, i w blasku słonecznym  m ieniły się tęczow em i
kolory... Na drzew ach żółcił liść, rozłożyste lipy potrzą­
sały jeszcze gdzieniegdzie zielonością, a kalina kraśniała ja ­
godami... W  całej przyrodzie rozlany był ten  łagodny spo­
kój, jakim  przem awiają pow ażne oblicza ludzi zbliżających 
się do starości.

Na brzozowej kanapce pod lipą siedziała pani Jar-
czyńska, u stóp jej Marja z książką w  ręku.

Matka Marka zmieniła się bardzo. Dwa lata przeżyte 
bez widzenia syna zbieliły jej w łosy i zorały tw arz w 
liczne zmarszczki. Tajem ne cierpienia dręczyły biedną 
staruszkę.

Marja w ypiękniała i spow ażniała jeszcze w ięcej. Z tym  
dziw nym , w iecznym  sm utkiem  rozlanym  na  jej tw arzy
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z tą  pow agą cichą i tak  kon trasu jącą z w iek iem  —
spraw iała w rażenie p o sąg u , ale posągu ożyw ionego m yślą 
i uczuciem !...

—  Marjo —  rzekła staruszka —  podaj m i mój m o­
dlitewnik... Czegoś m i ciężko na duszy... jakiś straszny,
niew ytłum aczony niepokój dręczy mnie...

—  Matko droga!... cierpienia zsyła nam  niebo... W y­
trw ałości!... —  przem ówiła M arja, całując jej rękę.

—  0 , dziecię m oje kochane!... tyś jedyną pociechą 
m ego ży c ia !... ty  jedna słodzisz m i te  przedśm iertne chwile, 
daw no już zatrute...

Dwie łzy potoczyły się po tw arzy pani Jarczyńskiej,
i upadły na czoło przybranej córki.

—  O nim już nie myślę... S traciłam  nadzieję, by kiedy 
chciał do nas powrócić... Marek zapom niał już o ro d z in ie , 
zapom niał o m a tce , i n ie ma już dla niej m iejsca w 
jego  sercu!...

Marja milczała. Nie śm iała łagodzić boleści m acie­
rzyńskiego serca czczem przypuszczeniem  nadziei, którą 
sam a straciła już dawno.

Na stoliku przed kanapką leżał przywieziony przed 
kilku godzinam i z poczty list z Paryża, W idocznie śpie­
sząc s i ę , pisał Marek n ie d b a le :

* Kochana m a m o ! Nie m yślę w cale pow racać do 
Brzozowa. Proszę jak  najprędzej wysłać mi pieniądze, 
bo odebrane przed m iesiącem  wyczerpią się w krótce. 
Ciesząc się zdrowiem  mamy, zostaję zawsze kochającym  
synem . Marek.

P. S. M arję proszę pozdrowić.*
Listy takie każdą rażą głęboko raniły se rce  matki. 

Na troskliw e z jej strony zapytanie o zdrow ie, o zajęcie, 
na proźby o przyjazd choćby dw utygodniow y tylko do do­
m u , na łzy i błogosław ieństw a odpow iadał syn podług  po­
wyższego wzoru.

Przyw iązanie Marji osładzało jej chwile cierpień. Tuląc 
sierotę do rozżalonego se rc a , nazywała ją  an io łem , k tó ­
rego  jej Bóg zesłał w  boleści.

O szczęściu już jednak  dawniej rojonem ... o połącze­
niu  Marji z Markiem nie marzyła... Z myślam i tem i po­
żegnała się już daw no!...

Przyczyniły się do tego pew ne niedaw no zaszłe zm ia­
ny. Od kilku m iesięcy zaczął byw ać w Brzozowie pan 
Stanisław  Orsza. Był to jeden z nielicznej młodzi na­
szej, k tóra poświęciwszy się nau k o m , płonąc zapałem  do 
pracy, odpow iadała godnie sw ojem u powołaniu.

Pan Stanisław  ukończyw szy un iw ersy te t, pośw ięcił się 
ro ln ic tw u , i po kilkoletniej pracy w tym  zawodzie potrafił 
o w łasnych siłach zdobyć sobie niezależne stanow isko. 
Zostawszy gospodarzem  nie zapom niał o obowiązkach 
swoich. U prawiając r o lę , pracow ał dla ludu w  swojej 
w io sce , k tórego zaufanie i m iłość rzetelnem  i praw em  po­
stępow aniem  um iał sobie zjednać. S tara ł się ulepszyć 
jeg o  dolę datk iem , zachętą i radą... w ięc go błogosławili 
starzy i młodzi we wsi, i szanowali jak  ojca.

W io sk a , k tórą odziedziczył po rodzicach leżała w są­
siedztw ie Brzozowa.

Stanisław  zrobił wizytę pani Jarczyńskiej. Niepo- 
w ierzchow ne w ykształcenie połączone z og ładą , nabytą na

najw ykw intniejszych salonach stolicy nie m ogło ujść uw a­
dze naszych kobiet. Pani Jarczyńska należała w krótce do 
głośnych wielbicieli Stanisława.

A Marja?...
Na Marji zaczynał on w yw ierać pew ne w rażen ie , które 

z każdym  dniem  rodziło w sercu  jej coś więcej, aniżeli 
sym patję... Podbił ją  sobie odrazu swoją wyższością 
um ysłową. Zdanie jego uważała za w yrocznię.

Nie mniej oddziaływ ała Marja na Stanisław a tym  pię­
knym  łzawym urokiem  sm utku. Zbliżał się do niej z pe­
w na czc ią , z jakiem ś n iew ytłum aczonem , św iętem  uszano­
waniem .

Była to  cześć oddaw ana sie ro c tw u , k tóre  czytał na 
jej bladej twarzy.

Mijały dnie, m iesiące. Tym czasem  Stanisław  byw ał co 
raz to  częściej w Brzozowie, i coraz to milszym gościem 
był dla staruszki i Marji.

Marja porów nyw ała go w myśli z Markiem. Póró- 
wnania te  w ypadły m a się rozum ieć na największą 
niekorzyść ostatniego. Coraz więcej poznając S ta n is ła w a , 
znajdow ała rażące różnice między jednym  a drugim . Obraz 
Marka ustępow ał z jej serca coraz to  w ięcej, m alał z ka­
żdym dniem , nakoniec znikł w mgle zapom nienia. Czy 
bedziem y sie tem u  dziwić?... Przeciwnie, obraz Stanisław a 
coraz to  silniej zarysowywał się w m łodem  jej serduszku. 
Była cześciej zam yśloną niż zw ykle, czasami dziwnie zno­
wu ro z ta rg n io n ą , niespokojną. Jak ieś n iew ytłum aczone 
jeszcze dla niej uczucia rodziły się w sercu  Marji...

Spostrzegła te  zm ianę staruszka.
Pew nego razu , gdy Marja siedziała zam yślona nad 

książką pożyczona przez Stanisław a , zapytała ją  niespo­
dzianie :

—  M arjo! powiedz mi... o czem dum ałaś ?...
R um ieniec wybiegł na tw arz dziewczyny.
—  Czytałam książkę —  odpow iedziała cicho.
—  Dziecko m oje... ja  czytam w tw em  sercu... Nie 

ukryw aj się przedem ną...
Mameczko droga!... —  odezwała się z w yrzutem  

M arja, i m ieszając się jeszcze bardziej, pocałow ała ją 
w rękę.

— " M arjo!... uw ażałam  oddaw na, że S tanisław  ci 
sprzyja... ty  go kochasz...

Zam iast odpowiedzi, zapłonione dziewczę skryło głów ­
kę na piersi przybranej m a tk i , oblew ając gorącem i łzami 
jej ręce.

W  tej chwili zaturkotało coś na dziedzińcu, powóz 
zajechał przed ganek.

Był to  Stanisław .
Pani Jarczyńska spodziewała s i ę , że w kró tce nastąpią 

oświadczyny. Stanisław  okazywał coraz to jaśniej, że 
Marja nie je s t m u obojętną. B rakow ało tylko jeszcze 
zwykłej form alności. Stało się i tem u  zadość.

Stanisław  oświadczył s ię , i tego sam ego jeszcze w ie­
czora sędziwa pani Janow a z uradow anem  sercem , błogo­
sławiła m łodej parze.. (D. n.)
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Teatr.
Mysi o wyjeździe do L ublina , zabiegi o dyrekcję trzeciego 

teatru w W arszaw ie nie są bez związku z obecnem gospoda­
rzeniem pana M iłaszewskiego na scenie naszej !...

Nowy rok  teatralny nastręcza nowe dowody ja k  pan dyrektor 
pojmuje swoje obow iązki!... Oto pozbawił nas pan M iłaszewski naj­
bardziej utalentowanej pary artystów  — państw a N ow akow skich, 
którzy zrażeni tysiącznem i szykanami opuścili scenę Lw ow ­
sk ą , z mocnem postanowieniem niew racania na n ią ,  jak  długo 
dyrektorem  będzie człow iek, który wysila się na składanie do­
wodów , że niezasłużenie spotkał go zaszczyt kierownictwa 
sceną , która z natury rzeczy zajmuje pierw sze dziś stanowisko.

Role pana Nowakowskiego zam ierza objąć sam dyrektor, przy 
pomocy pana K oncewicza; wynagradzając zaś stratę pani N ow a­
kowskiej pozyskał teatrow i dwie nowe siły, w osobie panny J . 
P o p i e l ó w n e j  i pani S ł o t w i ń s k i e j ,  stanowczo raz już 
zdecydowawszy się role p . Aszpergerowej powierzyć pani 
M iłaszewskiej, swej żonie.

W ystępy debiutantek i pani Miłaszewskiej upraw niają nas 
do udzielenia im rady, k tóra ma na celu korzyść ich i publicz­
ności. P anna J .  Popielów na nie powinna wstępować na scenę 
dla braku tw arzy scenicznej i  przyrodzonej lekkości ruchów . 
„Szkoda czasu i atłasu“ zostawać ak torką dla tego, ażeby po roku 
być zmuszoną opuścić scenę na zaw sze... P an i S łotw inska, 
gdyby naw et posiadała ta len t, to dla zepsutego organu 
zaw sze będzie z przykrością w idzianą na scenie. P an i Miła- 
sz ew sk a , jako dyrek torow a, niew ątpliw ie będzie dość często 
uszczęśliwiać nas swoim widokiem na scenie i cieszyć się naw et 
wielce przychylną recenzją „D ziennika L w ow skiego ,“ mimo to... 
lepiej będzie dla niej i d l i  publiczności, jeśli zechce uważać się 
za nieistniejącą dla sceny polskiej, k tóra najwidoczniej nie umie 
zużytkować jej talentu tak bardzo wychwalanego w swoim cza­
sie przez artystycznego kierow nika sceny Żytom ierskiej!...

Nową zasługą dyrekcji je s t wprow adzenie baletu... T ak  j e s t ! 
mamy b a le t; ale kto by chciał powziąć przekonanie : o ile spra- 
wiedliwem je st zaliczenie tańcu do sztuk pięknych niechaj 
ucieka przed widokiem baletu pana Miłaszewskiego !

U szczęśliw ił nas dyrektor nowym przysmakiem kuchni Offen- 
bachowskiej Straganiarkami, któren smakując mu w ielce, nas 
zmusił do wydatku na lekarstw o apteczne... N owością w'reszcie J  
n ajśw ieższą, chociaż niezupełnie św ie ż ą , jest Posażnzt jedy­
naczka, nowa komedja hr. A leksandra Fredry, która, jak  poprzed. 
nie utwory, dając dowód talentu au to ra , coraz bardziej upewnia, 
Ze na ślizką drogę prowadzi ten pisarz scenę p o lsk ą , na drogę 
po której iść nie chciała i oby nie szła nigdy! F arsa  nijaka 
w założeniu , o scenach bardziej aniżeli dwuznacznych, zaprawna 
konceptam i, które dowodzą zepsucia smaku — to żywioł Fredry ! 
T alent to niezaprzeczenie pierwszorzędny, ale gdy dalej pójdzie tą  
drogą — zam iast korzyści, przypraw i nas o wielkie straty... W ym a­
gamy, by scena była godną swego nazw iska, nigdy zaś budą pajaca !

N ie wchodzimy w szczegółowy rozbiór k o m ed ji, bo zbyt 
mało da się powiedzieć o sz tuce , której założenie je s t tak ie , 
że ojciec pięciu córek wychowuje każdą w tej pewności, iż je s t 
jedynaczką tylko, i to w chęci korzystnego w ydania ich za mąż, 
a korzystnego dla siebie — gdyż po wydaniu có rek , posag ich 
sobie zatrzym uje, żeniąc się po raz d rugi!... Zwracamy uwagę 
autora na jedną scenę kom edji, a naw et prosim y o jej zupełne 
w ykreślenie; tej m ianow icie, w której je s t  mowa o córce z 
l e w e j  r ę k i . . .  i zalecanie się do niej na scenie tak  w strętne,

że potrzeba nie małej odw agi, by przed jej rozpoczęciem nie 
wyprowadzić z teatru kobiety, nieoswojone z przedstawieniam i
utworów zagranicznych...

Oto co mówi nasz korespondent o drugim najnowszym utw o­
rze hr. F redry  p. t. Basza i U lany przedstawionym w K rakow ie.

„O ryginalności tej sztuce odmówić niepodobna, ale jestto  jej 
jedyną zaletą. Tem at na którym  je s t osnutą , nastręczał sposob­
ność do rozw inięcia humoru i  dowcipu na w ielką skalę; tym ­
czasem daje się w niej czuć zupełny brak  tego nerm s rei, k tóry 
musi w spierać każdą komedję , a  przedewszystkiem  krotofilę na­
pisaną wyłącznie dla zabawy publiczności. Przytem  każda cho­
ciażby najm niejsza fraszka sceniczna wymaga jakiegoś zaw ik łan ia,
in tryg i; cóż więc powiedzieć o trzyaktowej sztuce, w której tego 
zupełnie nie m a? Składa się ona z samych naciągniętych scen, oży­
wionych gdzieniegdzie ślizkim konceptem , mogącym rozśmieszyć 
tylko galerję. Są tam koncepta i igraszki słów, których powtó­
rzyć nie można w porządnem  tow arzystw ie, a więc i  w dzienniku. 
Ażeby dać dowód jak  mało autor oglądał się na względy moralności, 
dosyć je s t przytoczyć p iosnkę, k tó rą  m arkietanka śpiew a:

Fasola i rosół 
Z mięsa bawolego,
Już mi się sprzykrzyły,
Pragnę coś lepszego.

Sorbety, łakocie,
Konfitury lub ię ,
Niech mnie Turek karmi,
Duszy tern nie zgubię.

Jeże li dodamy, że m arkietanka w ten sposób tłómaczy swoją 
ucieczkę do haremu Baszy, to każdy łatwo oceni ja k ą  wartość 
ma ta  sztuka pod względem moralnym. N a wykonanie tej farsy 
autor użalać się nie m oże, bo usiłow ania artystów  były naj­
szczersze. Sztukę utrzym ać jeszcze mogła m uzyka, lecz i pod 
tym względem zawiedzone zostały oczekiwania publiczności. 
Oprócz kilku arji wyjętych ze znanych powszechnie oper, reszta 
tak była ogołoconą z wdzięku i po lo tu , tak m onotonna, ze 
nie mogła sprawić dobrego w rażenia. K ażdy z wykształceńszych 
słuchaczy wyniósł z przedstaw ienia Baszy i Ułanów to głębokie 
p rzekonanie, że jeżeli autor, który zaczął swój zawód tak świet­
nie ograniczy się na pisaniu takich fars podejrzanej moralności 
jak  Basza i Ulany, to talent jego uważać można za zmarnowany... “ 

N ie możemy nie wspomnieć na tem miejscu o liście pana 
Miłaszewskiego, wystosowanym do redakcji „D ziennika Poznań­
skiego,“a powtórzonym przez „Dziennik lwowski, “ w którym dowo­
d z i, że od lat czterech p o d n o s i  scenę z upadku, a to : dając od- 
grzewane farsy niem ieckie, d la teg o  tylko, ż e  p u b l i c z n o ś ć  w 
n i c h  s m a k u j e . . .  P iękne świadectwo dane, przez dyrektora, na­

szej publiczności!...
K ry ty k i, recenzje teatralne są zdaniem p. M iłaszewskiego, 

wynikiem zawiści p e w n e j  k o t e r j i ,  zapoznającej jego zasługi 
długoletnie dla sceny polskiej... on sam je s t wykształconym 
człowiekiem i znakomitym dyrek torem , a  p. N ow akow ski je s t 
taką m iernotą, że go z w szelką łatw ością będzie mógł zastąpić 
talentem własnym i innym , ukrywającym  się pomiędzy statystam i.

Jeżeli kraj nie znał jeszcze p. M iłaszewskiego, to go pozna 
z listu  — arcydzieła w swoim rodzaju... Je ś li k o t e r j a  za mało 
wpływała na zdyskredytowanie dy rek to ra , to w łasny jego list 
usłużył jej bardzo... i jeśli w reszcie nie dość pochwał dawano 
talentowi p. N ow akowskiego, to publiczna nagana p. Miłaszew­
skiego brak  ten wypełniła.
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* W  W enecji odbyło się uroczyste złożenie do grobu przywiezionych 
z  Francji zwłok M anina, (byłego prezydenta republiki wenecjańskiej 
w  roku 1848.) Z dworca gondolą przywieziono je  do kościoła świę­
tego Zaccaria. Tysiączne gondole towarzyszyły po drodze. W idzia­
no w nich wielu członków senatu i Izby deputow anych, znakomi­
tości krajowe i obce, także i kilku członków rządu tymczasowego i zgro­
madzenia narodowego z roku 1848 i 1849. Miasto powiewało żałobnemi 
chorągw iam i, gwardja narodowa na noc dała straż honorową dla ciała, 
a  ludność wszędzie okazywała szczery żal nad stratą znakomitego obywatela 
i patrjoty. Od roku 1849 mieszkał Manin ciągle we Francji i dopiero 
zwłoki jego przeniesiono na powrót do ojczyzny.

* „W iedomosti O desk ie ' donoszą szczegóły w wykopaniu skarbu w 
powiecie Elizabetgrodzkim w  gubernji Chersońskiej. Znajduje się tam pa­
rów  zwany Zaporoskim , a  sama ta nazwa wskazuje, że przebywali tam 
kozacy zadnieprscy. Jeszcze w zeszłym w iek u , jak  niesie podanie, ukrywali 
się w nim hajdamacy i ztamtąd wychodzili na wyprawy. W  parowie tym 
jes t głęboka studnia kam ienna, lecz zasypana po części. Lud utrzym yw ał, 
że w tej studni są ukryte skarby. Ojciec dzisiejszego dziedzica wsi Nikol- 
skiej, do którego ów parów n ależa ł, Żuchowski poszukiwał w tej studni 
skarbów przed laty kilkudziesięciu. W iedział o tern ekonom Zyczewski, 
zabrał się w roku zeszłym w końcu kwietnia z dwoma włościanami do 
roboty, nie kopiąc w głąb jak  dawniej próbowano, lecz rozebrali kamienną 
cembrynę studni, po za którą dostrzegli też wielką kamienną płytę. Od- 
w'aliwszy ją  znaleźli k oc io ł, który wcale nie zaśniedział, lecz lśnił jak 
złoto, z czego prawdopodobnie możnaby wnosić, że był złoty. W  kotle 
była wielka ilość złotych pieniędzy tureckich , holenderskich i m oskiew­
skich już z czasów Katarzyny U . co w skazuje , że skarby te zakopali do­
piero hajdamacy w  zeszłym wieku. Odważyli pieniądze, było ich 360 
funtów. Podzielili się niemi na trzy równe części i zaprzysięgli sobie na­
wzajem, przed nikim się nie zwierzać. Zyczewski odwlekał ciągle wymianę 
tych pieniędzy, aż wreszcie za wspólną namową dali znać miejscowej 
włądzy.

* S e n n o r a  P e p i t a  słynna z wdzięków i tańca, la d iva , jak  ją  
niegdyś zwali niektórzy entuzjaści, zgasła w kwiecie wieku we W łoszech, 
pozostawiając znaczny m ajątek w  monecie brzęczącej i dobrach. Sukceso­
ram i jej dwoje nieletnich dziatek. T ak donosi jeden z dzienników niemieckich.

* Głośna aktorka tragiczna Ristori występuje teraz w Hawannie. Jedna 
z jej ró l, „Siostra T eresa ,0 przedstawiająca zakonnicę, bez ujmy wszakże 
relig ji, ściągnęła na artystkę burzę ze strony duchowieństwa, od której 
jednak obronił ją  gubernator L ersundi, a postępowanie jego w tej sprawie 
pochwaliło ministerstwo hiszpańskie w  Madrycie.

* Nowy tenor. W iadom o, jak  rzadkimi są dzisiaj tenorzyści. Ztąd 
ruiny nawet takie, jak  Roger, Carrion i Tamberlick jeszcze są w  braku 
lepszych śpiewaków poszukiwani. Otóż udało się podobno dyrektorowi 
opery paryzkiej panu Carvalho wynaleść przypadkiem nowego tenora, k tó ­
rego nazwisko przecież osłonięte jest dotąd tajemnicą. Syn ubogiego ko­
mornika nucił, pasąc baranki, rzewną piosnkę. Przechadzająca się właśnie 
śród pól zielonych właścicielka dóbr pani d’Assiily, uderzona przecudnym 
śpiewem chłopięcia, wzięła go do zamku i kazała kształcić własnym 
kosztem w  Paryżu. Z chłopięcia dorósł młodzieniec, którego głos tak ma 
hyc piękny, iż dyrektor opery po jednej tylko próbie zaangażował go z 
góry na lat trzy. W  pierwszym roku pobierać będzie 6000, w drugim 
9600, w  trzecim 12.000 fr. W  sierpniu po raz pierwszy wystąpi na scenie.

* W  Poznaniu przed miesiącem stawała do stosownego egzaminu 
handlowego kobieta pragnąca założyć księgarnię; rodem ona jest z Poz­
nańskiego, i chce osiąść w  jednem z miast Pomeranji.

* W  Turynie ma wychodzić „Gazeta złodziejska0 Gazetta dei lardi 
w tygodniowych zeszytach i zamieszczać będzie wszystkie kradzieże, ra­
bunki, oszustwa, uwodzenie osób, aresztowania itd. Dziennkowi temu, są­
dzimy, nie zabraknie m aterjału, ani czytelników.

* Am erykański humbug. „Illinois Staats Ztg.° wychodząca w Chicago 
w  języku niemieckim, podaje następujący ciekawy anons : „Pani Adelaida
zdolną jest za pomocą horoskopu przedstawić każdej panience obraz jej 
przyszłego męża, z oznaczeniem nazwisk, stosunków m ajątkowych, zatru­
dnienia, dnia zaślubin, szczęścia w pożyciu małżeńskim, oraz całą przyszłość. 
Tysiące świadectw potwierdzają zdolność pani Adelaidy spełnienia co do 
joty powyższych obietnic i gotową jest każdej chwili zwrócić pieniądze osobie 
którejby nie przepowiedziała prawdy. Należy podać w iek, cerę twarzy, kolor 
włosów i oczu, oraz d o ł ą c z y ć  p ó ł  d o l a r a .  Odpowiedź nastąpi po­
cztą odwiotną. Adresować trzeba z zaręczeniem dyskrecji, do pani Ade­
laidy, box 1267. Chicago. III . Illinois.“

SKS5* A jen c je  n a szeg o  P ism a , k tó re  j e s z c z e  ra c h u n ­
k ó w  n ie  z ł o ż y ł y ,  p r o s im y  o p o śp iech .

OcX Wydawnictwa.
Oznaczając niepr akty kowanie niską cenę -Nowin" bo 8 ztr. rocznie za  pismo togodniowe z  dodatkami mód 

i muzykaljów, mieliśmy nadzieje, ze zniżenie ceny wpłynie na zwiększenie się liczby prenumeratorów tak, że i naju­

boższy dom polski będzie w stanie zaprenumerować - N owiny" pismo z  przyjemnością łączące pożytek. Potrzebo­

waliśmy 700 prenumeratorów, by za  4 złr. rocznie dać to w tygodniowym dodatku, co inne pisma dają z a  podwójną 

taką sumę; ale praktyka przekonała nas, że mimo wszelkie usiłowania, nie będziemy w stanie dojść do tej liczby 

prenumeratorów na dodatek, p rzy  nadzwyczajnem rozpowszechnieniu w kraju naszym pism zagranicznych, wyłącznie 

poświęconych modom. Niepodobna wymagać, abyśmy bezowocnie narażali się na dość znaczne straty... Unikając tego 

zmuszeni jesteśm y zw inąć wszelkie dodatki do -Nowin." Osobom, które złożyły na nie pieniądze wliczą się takowe 
do przedpłaty na Pismo, które tern usilniej będziemy się starali rozwinąć i podnieść.

Dla uniknienia opłaty stemplowej, * N owiny »  odląd wychodzić będą co dni dziesięć w formacie arkuszowym , 
.każdego za ś  pierwszego o dwóch arkuszach. (R azem , jak  dotychczas, 5 2  arkuszy druku.)

L w ó w ,  dnia 22 . kwietnia 1868.

T R E Ś Ć :
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